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CLAUDE, skrzat od GŁUPICH POMYSŁÓW
prezentuje…

KTÓRE NIGDY SIĘ NIE PRZYJĘŁY!
SOMBRERO POTRÓJNY 

KOŃSKI OGON

POKAZ
TALENTÓW

OBCISŁE DŻINSY 
  u nauczycieli

ULUBIEŃCY KLASOWI

”TEMATYCZNE” OBIADY

Co w tym

ŚMIESZ-

NEGO?

Czyż nie wygladam OBŁĘDNIE?

Eeee…

DZIEŃ ESKIMOSKI Jasne czy 

ciemne sadło, 

chłopaki?

ZDEJMIJCIE TO ZE MNIE!

PUSIU, 
NIE!

A TERAZ 
mój 

występ…
PJĄĄŁ!

UJARZMIJ MAŁŻA

NARYSUJ



rockandrollowcy!
Wstapcie do…

UJARZMIJ MAŁŻA

KARTA CZŁONKA

ŚPIEWAJCIE z nimi NAJWIĘKSZE PRZEBOJE!

I WIELE WIĘCEJ!!!

Ułamki sa dla półgłówków

Modlitwa o ćwiczenia przeciwpożarowe
Puszczaj latawce i baki
W kozie chce mi się beczeć

Gryź ołówek, bo cię zatka na teście

Jestem przeciwny wiedzy o społeczeństwie

NARYSUJ SIEBIE

Ujarzmij
M A Ł Ż A





NO DZIĘKI, 
STARY!

Mrożony gofr zrujnował mi życie.
Nawiasem mówiąc, gofr Teddy’ego. Właśnie przez 

niego całe to zamieszanie.
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Spróbuj dla odmiany
PRZYŁOŻYĆ SIĘ 

do 
roboty!

Pamiętaj, że to 
ostatni referat 

przed wystawieniem 
OCEN NA
SEMESTR!

SMALEC

SPECJALNOŚĆ 
TEDDY’EGO:

Puszcza najlepsze 
pachobąki ze wszystkich 

szóstoklasistów.

TO TAKIE 
OHYDNE.

Teddy to jeden z moich 
dwóch przyjaciół (drugim 
jest Francis), ale teraz 
mam z nim na pieńku. 
Bo jemu zawdzięczam to, 
że na oczach połowy lu-
dzi z naszej szkoły dosta-
ję ochrzan od dyrektora 
Nicholsa.

Zaczęło się wczoraj, na wiedzy o społeczeństwie. 
Właśnie wtedy pani Godfrey alias Dżaba Flak roz-
dzieliła tematy referatów. Zgadnijcie, kto ma napisać 
o wojnie 1812 roku? Najgorszy. Temat. Ze wszystkich. 
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…A PRZYNAJMNIEJ TAK 
MI SIĘ ZDAWAŁO!

WCZORAJ… JUTRO Z SAMEGO RANA 
MUSICIE PRZEDSTAWIĆ DOKŁADNY 

KONSPEKT!

CO?! JUŻ JUTRO? MAM 
POMYSŁ!

PRZYJDŹ DO MNIE 
PO SZKOLE!

TATA MA FISIA NA PUNKCIE HISTORII 
I MNÓSTWO KSIĄŻEK O WOJNACH!

NAPRAWDĘ? 
SUPER!

DRAMATYCZNA RETROSPEKCJA

Zainspirowany oraz podniesiony na duchu tymi sło-
wami, przejrzałem podręcznik. I wiecie, co znalazłem 
na temat wojny 1812 roku? NIC. ZERO INFORMA-
CJI. Pewnie napisano go w roku 1811. Na szczęście 
Teddy pospieszył na pomoc…

3



NIECH NO TYLKO ODDECH 
ŚMIERCI TO ZOBACZY!

JEJ! WYGLĄDA NA 
FACHOWĄ ROBOTĘ!

Plan wydawał się dobry. Po szkole WSZYSCY wy-
braliśmy się do Teddy’ego. 

Ja…  
Francis…

  Dee Dee… 
 i Chad.

ŚWIETNIE mi poszło. W książkach pana Ortiza 
było dużo nudnych faktów i bezużytecznych informa-
cji – akurat to, co nauczyciele UWIELBIAJĄ – więc 
w try miga skleciłem zgrabny konspekcik.

Na razie wszystko dobrze, prawda? Niezupełnie. 
Ponieważ kiedy później – „jestem już w piżamie” póź-
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TEDDY! CZY 
ZOSTAWIŁEM 

SWÓJ…

TAK! 
NA STOLE 
W KUCHNI!

JUTRO 
PRZYNIOSĘ CI GO 

DO SZKOŁY!

NIE 
PRZEJMUJ 

SIĘ.

Kuchnia Teddy’ego, 7.00

ZAPRASZAMY DO TEDDY’EGO NA

Kurczę! 
Nie ma już 

     chrupek!

NAGLE!
Witaj, przyjacielu!

ŚNIADA NKO  BEZMÓZGOWCA!!!

KIM 
jesteś?

niej – pogrzebałem w plecaku… KONSPEKTU TAM 
NIE BYŁO!

No to się nie przejmowałem. Poszedłem spać 
w przekonaniu, że mój konspekt leży sobie bezpiecz-
nie w kuchni Teddy’ego. Nie miałem pojęcia, co czeka 
mnie rankiem. 

5



Jestem CLAUDE, skrzat 
od GŁUPICH POMYSŁÓW!

Świetnie!

Chwilę później…

Ojej!

HEJ! Nie przegap tego SZYFRU!

JEJKU!

Może zjesz  
na śniadanie 

 MROŻONEGO GOFRA?

Tak! 
CHĘTNIE!

A teraz postaw 
OTWARTA BUTELKĘ 

Z SYROPEM KLONOWYM…

…tuż obok 
KONSPEKTU NATANA!

Oj! A to 
ci dopiero!

ZALAŁEM 
KONSPEKT 
SYROPEM!
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A teraz papier się 
ROZPADA!

OJEJ! ATRAMENT 
się rozpuszcza!

Mam POMYSŁ: 
spróbuj to zmyć 

w ZLEWIE!

Konspekt 
Natana 
jest 

ZNISZCZONY!

Hm! Tego 
się NIE 

SPODZIEWAŁEM!
Dobra!

Ech…

Dobra, 
to ja 

już lecę!

KONIEC

Cześć, Teddy! Do zobaczenia!

A na pewno BĘDZIE 
jakaś okazja!
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C O  Z R O B I Ł E Ś ? !

A czy 
nie mogłeś 
dokończyć 

pracy 
PO 

POGRZEBIE 
złotej 
rybki?

ZWOLNIENIE 
LEKARSKIE? 
A skad mam 
wiedzieć, że 
SAM go nie 
napisałeś?

DOM 
ci się 
spalił? 
A co to 
ma DO 

RZECZY?

Od kiedy to 
PĘKNIĘCIE 
CZASZKI 

uniemożliwia 
odrobienie 
PRACY 

DOMOWEJ?

No dobra, pewnie nie było DOKŁADNIE tak. 
W każdym razie kiedy przyszedłem rano do szkoły, 
zobaczyłem, że z mojego konspektu zostało mokre, 
lepkie od syropu konfetti. 

Oczywiście mogłem 
opowiedzieć wszystko pa-
ni Godfrey. UWIELBIA 
wysłuchiwać usprawiedli-
wień. Jest taka WYRO-
ZUMIAŁA. 
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Lekcje zaczynały się za trzy minuty, a ja nie mia-
łem konspektu. Poziom stresu gwałtownie mi wzrósł. 
Trząsłem się jak paczka popcornu w mikrofalówce. 
Zrobiłem więc to, co zawsze mi pomaga.

Palnąłem się w głowę pustą plastikową butelką.
Owszem, może to trochę dziwne. Ale czy kiedykol-

wiek PRÓBOWALIŚCIE tak zrobić? To przyjemne. 
Bardzo relaksujące. I powstaje przy tym fajny dźwięk.
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P-PANI 
GODFREY!

EEE? OCH! NIE, JEST 
PUSTA!

PICIE NAPOJÓW GAZOWANYCH 
NA KORYTARZU JEST SUROWO 

ZABRONIONE!

– Co ty WYPRAWIASZ?

Co? Zastanawiam się, jak Narzeczona Yeti mogła 
mnie tak CHYŁKIEM podejść. Przecież jest wiel-
ka, głośna i cuchnie cebulą. Gdzie nauczyła się POD-
KRADAĆ?
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MASZ NA MYŚLI BUTELKĘ… 
CZY SWOJĄ GŁOWĘ?

DO KOSZA Z TYM! 
ALE JUŻ!

DO KOSZA 
Z TYM?

DOBRA!

Co miałem powiedzieć? Załatwiła mnie na cacy. 
Poczekałem, aż wejdzie do klasy. Nagle rzucił mi się 
w oczy kosz na plastik przy pracowni komputerowej.

A teraz mały wtręt na temat właściwości plasti-
kowych butelek: są sprężyste. Dlatego tak świetnie 
nadają się na poskramiaczy stresu. Ale to oznacza, 
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B A M !

że jak którąś rzucisz, raczej nie doleci tam, gdzie 
CHCESZ…

…tylko skoczy sobie GDZIEŚ INDZIEJ…

Właśnie tak. Strzał w dziesiątkę. 
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CZY CI ROZUM 
ODJĘŁO?!

…I POCZĄTEK KOLEJNEGO
FA NTA S T YC Z N E G O

DNIA!

PRZEPRASZAM,
PRZEPRASZAM,

PRZEPRA- 
SZAM…

No właśnie. Teraz już wiecie, dlaczego  
dyro wrzeszczy na mnie tak, że zaraz  

pękną mu migdałki.  
Oto koniec retrospekcji...

Zwróćcie uwagę na ten sarkazm. 
Nie chcę jęczeć i w ogóle, ale ostatnio 
moje życie to DROGA PRZEZ MĘKĘ. 
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O B R A Z K I  Z  Ż Y C I A  N A T A N A
PASMO UDRĘK!

W Y D A R Z E N I A  Z  Z E S Z Ł E G O  T Y G O D N I A

Czy ty w ogóle 
ZAJRZAŁEŚ do 
podręcznika?

     No, no! 
Zabki jak perełki. 
W każdym DZIURKA!

               Dziwna 
sprawa. Wyprałem twoja 
koszulkę i zrobiła się 

         RÓŻOWA.

CZWARTEK

SOBOTA

PONIEDZIAŁEK

NIEDZIELA

WTOREK

PIATEK

Czy ktoś ci już mówił, 
że masz kretyńska 

fryzurę?

Cześć, 
dziewczyny. 

Wolne?

Moja ostat- 
nia lektura…

 PATRZCIE, 

 Natan ma 

rozpięty 

ROZPOREK!
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ŁYK! 
EEE… PANI 
GODFREY?

KONSPEKCIKI DO KONTROLI!

O, NIE! 

DOŚĆ!

TAK?

ZABAWNA HISTORIA. 
TAK SIĘ SKŁADA, ŻE…
   UHM     …BYŁEM 
     U TEDDY’EGO 
         I…

JA… EEE… NIE MAM 
KONSPEKTU.

NO JUŻ, MIGIEM!

A więc to nie jest jedna rzecz, tylko całe mnóstwo. 
I jakby tego było mało…
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ALE TO PRAWDA! 
BYŁ U MNIE! I PRZYGOTOWAŁ 
KONSPEKT, TYLKO ZOSTAWIŁ 
GO NA STOLE W KUCHNI. 

A RANO ZAMIAST CHRUPEK 
ZROBIŁEM SOBIE MROŻONEGO 

GOFRA, NO I…

   NIE… 
     CHCĘ… 
  TEGO… 
    SŁU- 
    CHAĆ!

CHYBA 
NIE SŁYSZAŁEŚ, 
CO PRZED CHWILĄ 

  POWIEDZIAŁAM!

– Nie chcę tego słuchać – mówi kategorycznym 
tonem. – Twoje „zabawne” historie to zwykle jakieś 
BREDNIE.

Zanim zdążyłem zaprzeczyć, Teddy zerwał się 
z miejsca. 

HA! Teddy potwierdza moją historię. I co ty NA TO, 
paniusiu? 
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JEŚLI ODDASZ KONSPEKT 
JESZCZE DZISIAJ, MASZ SZANSĘ NA 

POŁOWĘ PUNKTÓW.

TO NAWET PASUJE! POŁOWA PUNKTÓW DLA 
PÓŁGŁÓWKA!

Liczycie punkty? Jeden dla Godfrey, zero dla praw-
dy. Przecież nauczyciel nie może zawracać sobie głowy 
duperelami. Takimi jak FAKTY. 

Wrrr. KOLEJNY powód, dla którego moje ży-
cie zmieniło się w koszmar. Gina ostatnio jest jesz-
cze wredniejsza niż zwykle. Widzicie ten uśmieszek? 
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PRZYMKNIJ SIĘ, 
TY SZCZYPAWO!

CO ZA SPADEK FORMY!

UWIELBIA moje wpadki. To dla niej jak Boże Naro-
dzenie. A ostatnio codziennie ma święto. 

Gina posyła mi krzywy 
uśmieszek.

– To wcale nie jest ORYGINALNE – syczy. – WCZO-
RAJ użyłeś tego samego przezwiska.

Czuję, że zaczynają mnie palić policzki. A więc 
zacząłem się POWTARZAĆ… Nawet moje odzywki 
skapcaniały. Już NIC nie robię dobrze.

Chociaż to chyba niewłaści-
we określenie. Spadek formy 
zwykle występuje w SPORCIE 
– kiedy gra słabo ci idzie, nawet 
gdy bardzo się starasz. Zdarza-
ło mi się coś takiego i nie jest to 
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WYLUZUJ SIĘ! 
   JESTEŚ 
  ZA MAŁO
 WYLUZO-
 WANY!

UCH!

NATAN! 
HM…

PRZEPRASZAM ZA 
TEN KONSPEKT.

żadne wielkie halo. No, chyba że ma się trenera psy-
chopatę. 

Nie, to coś więcej niż spadek formy. To pech, ot co. 
KOSZMARNY pech. I nie wiem, jak przerwać tę czar-
ną serię. 

Wreszcie słychać dzwonek i cała paczka dołącza do 
mnie, gdy wychodzimy gęsiego z klasy. 
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ALE SKĄD MOGŁEŚ 
WIEDZIEĆ, ŻE PANI 
GODFREY BĘDZIE…

…W STANIE FURII?

HEJ, MAMY TERAZ 
OKIENKO!

ZAGRAJMY W SZTUKOWANKI 
W STOŁÓWCE!

Ma tak poważną minę, że nie mogę powstrzymać 
się od śmiechu. Nie umiem się długo wściekać na 
Teddy’ego.

– Nie twoja wina – uspokajam go. – Zresztą PRÓ-
BOWAŁEŚ wziąć winę na siebie. 

– A czy to nie jest jej stan naturalny? – pyta Francis.
– No jasne – przyznajemy.
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BIBLIOTEKA

PRZECIEŻ GORZEJ 
JUŻ BYĆ NIE MOŻE!

– Nie mogę – jęczę. – Muszę przygotować ten głupi 
konspekt. 

Powłócząc nogami, idę w stronę biblioteki. Wojno 
roku 1812, oto przybywam. 

– Uszy do góry! – woła za mną Dee Dee. – Dzień do-
piero się zaczyna! Będzie lepiej!

– MUSI! – odkrzykuję.
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